
Rok III. Tarnów, dnia 8 września 1935 r. Nr. 36

k r ó l u j  nnn c h r y s t e !
D o d a te k  dla dzieci

O ro z w ó j prasy ka to lick ie j.
Śliczna jest n asza  in tencja  m ie­

s ięcz n a  n a  w rzesień .
O  rozw ój p ra sy  ka to lick ie j m o­

dli się k ażd y  rycerz i rycerk a  w e 
w rześn iu .

P rasa  —  to  w szystk ie p ism a 
i gazety , jak ie  są  w y d aw an e  w  całym  
św iec ie .

P rasa  jest na jw iększą  p o tęg ą  
św iata.

O n a  sw ojem i kartk am i d o ciera  
w szędzie , do  każdego  dom u, do 
każdej chaty  najm niejszej.

Jest p rasa , k tó ra  przynosi z so b ą  
słońce do  m ieszkań, ciepło  i uśm iech  
radosny . P odnosi serca, koi bóle,
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dźw iga w  cierp ien iu  i p om aga żyć... 
T o  p ra sa  dobra , p ra sa  kato licka.

Istnieje też p rasa, k tó ra  w lew a 
w  se rca  ludzkie n iezadow olen ie  
z życia, n iepokój, n ienaw iść  do 
B oga i bliźnich, ro zp ala  w  nich 
bunt, budzi chęć zem sty  i walki. 
T o  p rasa  zła, p rzew ro tna , burząca 
w szelk ie  dobro  w  duszach  ludzi.

M odlim y się w tym  m iesiącu
0 rozwój prasy katolickiej, o ro z­
wój tych pism , k tó re czy ta n asza  
M atka ukochana, k tó re  p o g o d ą  o- 
b lek a ją  jej czoło i w yw ołują uśm iech 
n a  jej u s ta ; o rozw ój tych gazet, 
k tó re  p rzy trzym ują  naszego  O jca 
w  dom u w n iedzie lne  p o p o łu d n ia
1 za in te resow an iem  ro zp a la ją  m u 
oczy, o rozw ój i tych, k tó re  k ieru ją 
n aszych  braci i siostry  w  szeregi 
dobrych , kato lick ich  organizacyj.

M odlim y się o rozwój prasy  
katolickiej, która buduje gm ach  
n aszego  szczęśc ia  rod zin n ego!

P op ierajm y  tę  prasę!
Z n am y  p isem k a  n aszego  R y ­

cerstw a.
Czy k ażd e  z W as p renum eru je  

już „O rędow niczek"?
S ą p ism a d iecezjalne z d o d a t­

kam i d la W as.
Jak  tam  z „N aszą S p raw ą"  ?
Z echciejm y ją  rozszerzać w śród  

naszych  znajom ych tak , aby  zn a ­
lazła  się ona co ty d zień  w każdym  
dom u katolickim .

A  k iedy  ją przeczytacie , p o ­
m yślcie o naszej D rukarn i D iece­
zjalnej i pow tórzcie  z głębi serca 
m odlitw ę K ościo ła za  d rukarn ie  
ka to lick ie :

„P an ie  Jezu, k tó ryś rzek ł do 
uczniów  Sw oich: „do k tó regoko l­
w iek  dom u w ejdziecie, pozdrów cie 
go, m ów iąc: P okój tem u dom ow i" 
— niech w stąp i ten  pokój n a  ten

dom  i n a  tę pracow nię  i n a  w szyst­
kich m ieszkańców . R acz, P an ie , 
zachow ać p racu jących  tu ta j od  n ie­
szczęść ciała  i duszy.

N apełniaj pisarzy, k ierow ników  
duchem  m ądrości, rady i m ocy. 
N atchnij ich bojaźnią  św iętą, ażeby  
zachow ując w iern ie  p rzykazan ia  
K ościoła, m ogli godn ie  T o b ie  s łu ­
żyć i bliźniem u... B łogosław , o d o ­
bry Jezu, k tóryś jest D rogą, P raw d ą  
i Ż yw otem , to  m iejsce i sp raw , 
ażeby  w szyscy  jego  m ieszkańcy  
doszli za p rzy k ład em  Najśw. P an n y  
M atki T w ojej, do  n iezniszczalnej 
korony  w niebie." r.

.............. '"‘'Cii llliii..............

Nasz sztandar!
P o  w akacjach  zabieram y się do 

p racy. Do now ej, codziennej n auk i, 
do now ych zadań , now ych w ysił­
ków  i czy n ó w !

Z ap a łu  m am u dość.
R ozpala ją  się nim  serca  n asze , 

g dy  k toś z g rom ady  rzuci ogni 
ście:
„H ej! b racia  orły, do  lotu!
Choć czyste już św iata  końce, 
C hociaż pod łość  go n ie gniecie, 
Lecz jeszcze zim no na św iecie. 
H ej! bracia  orły, do  lotu,
P rzed  nam i pali się słońce!"

Z e  sk rzyd łam i orlem i rw iem y  
się do  pracy. W  um ysłach  pełno  
p ro jek tów , p ięknych  m yśli p rze­
bojow ych, w ielk ie  czyny śnią się 
nam  po  nocach...

Idziem y w ięc do  pracy!
A  tH p raca  tak a  żm udna, tw ar­

d a  i n iew dzięczna, w iadom ości tak  
tak  oporn ie  w chodzą do g ło w y  
i tak  p ręd k o  z niej u latu ją...
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...C iężka p raca  i jak  każda  p raca  
p raw dziw a, cicha, żm udna i bez 
nagrody .

W ięc tru d  czeka  nas w ielki 
T rzeb a  się n ań  przygotow ać. 

T rzeb a  um ieć rozłożyć sw oje siły 
n a  dzień  każdy, by  starczyły  na 
ro k  długi.

A  jak o  rycerze  i rycerki Chry- 
stusa-K róla  do N iego zw róćm y się 
z p rośbą o pom oc w  tym  now ym  
roku  szkolnym .

Z  Bogiem  rozpocznijm y sw ą 
pracę!

Z  Bogiem  k ażdy  dzień!
I p racu jm y w ytrw ale, solidnie. 

O d rab ia jm y  m aterja ł z lekcji na  
lekcję, by nie było  p o tem  b raków ! 
Bo p o czą tek  nauk i jest bardzo  
w ażny! T o  fundam en t, n a  k tórym  
oprzem y k iedyś cały  zasób naszej 
w iedzy!

K ończm y też każd y  dzień  z B o­
giem! W  ostatn ich  chw ilach dnia 
zw róćm y zaw sze serca n asze  ku 
Bogu, Jem u sk ład a jąc  w ofierze 
ca ło d z ien n y  trud.

I n a  tak ą  pracę , cichą, sza rą  
p racę  codzienną,

„na p racę  ducha i n a  trud, 
na  posiew  d o b ra  i n a  plon, 
b łogosław  P an ie , w ierny  lu d !“ 
A  jeśli w  pracy  trafią  się n ie ­

pow odzen ia  i tru d ó w  m oc, to  nie 
dajm y się im  złam ać!

W ierzm y m im o w szystko w  to, 
że  Bóg nam  dopom oże!

I sam i drugim  pom agajm y. 
N iech p raw dziw a, rzetelna ko- 

leżeńskość stoi w  naszej k lasie 
w ysoko!

Bo ła tw iej jes t znosić trudy  
w  atm osferze  przy jaźni i m iłości 
ko leżeńskiej!

I zaw sze pam iętajcie , że w szyst­
ko m ożna nap raw ić!

K ażd ą  złą no tę, k ażd ą  n iegrze- 
czność, k ażd ą  przykrość, drugim  
w yrządzoną!

O  tem  w szystk iem  m ów i W am  
W asz sz tan d ar szkolny.

Z ap am ię ta jc ie :
„N asz sz tan d a r jedno  hasło  m a 
1 jedno  zaw ołanie:
W  jedności, w pracy ży c ie  trwa, 
Jest z klęski, — zm artw ychw stan ie; 
My g o zc zc iąn ie s ie m  w życia chram  
O d  ziem i, od  m acierzy...
T en tylko w ejdzie do jutra bram, 
K to w  jutro swoje w ierzy!

   ...i::;

Matka Boska Siewna
(legenda).

W  późne w ieczory w rześniow e, 
ch łodne m głam i i c iem ne w czesną 
nocą, na  szerokie, ciche, p uste  p o ­
la schodzi M atka B oska S iew na.

Idzie w zdłuż czarnych  skib zo­
ranych  pól, idzie  z w ielką, p rz e ­
w ieszoną p rzez ram ię zw yczajem  
ro ln ika, b ia łą  p łachtą.

Idzie cicha w śród  om glonych 
pól, o w iana jasnym  obłokiem  św ia­
tłości. R ęk ę  S w ą św ię tą  zanurza  
w  białej p łachcie, pełnej ziarna i 
rzuca te  z iarna d obre  w  rolę s iew ­
cy. . gospodarza ...

A  w  oczach, słodyczy  pełnych , 
czai się w ielka troska... Schodzi 
M atk a  B oska S iew na z n iebios n a  
ziem ię, by  błogosław ić p racy  rol­
n ika, by  poznać tru d  tej p racy, co 
p o tem  zrasza sp raco w an e  czoła.

Idzie M atka N ajśw iętsza po  
polskiej roli i b łogosław i w szystk ie  
zagony. ,

I te, k tó re  upraw iali Jej w ielcy 
czciciele i te, k tó re  zorane zosta ły  
przez lekkom yśln ie  rzucających
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brzydk ie  słow a w yrostków  i te, 
k tó re  by ły  św iadkam i kłótni i p rze ­
k leństw  w zajem nych.

A  tam , gdzie p racow ali Jej syno­
w ie n iezgodni, b ia ła  p łach ta  z d o ­
b rem  ziarnem  cięży nielitościw ie 
i sk iby czarnej ziem i sw ą sk am ie­
n ia łą  ostrością  ran ią  białe s topy  
M atki Najśw. i łzy Jej z oczu w y­
ciskają.

Lecz b łogosław i M atka B oska 
S iew na w szystkim , bo w szyscy są 
Jej dziećm i, b iednem i siero tam i na 
tym  w ielkim  św iecie. A  im w ięcej 
bólu zad ają  Jej Sercu, tern w ięk­
sza tro sk a  o nich p rzep ełn ia  to

Nr. 56

S erce i tem  gorę tsza  m odlitw a za 
n ich p łynie do stóp  Jej Syna Jezusa.

—  W czesnym  ran k iem  sp ieszą  j 
przez pob łogosław ione po la  gro- 
m ad y  pą tn ik ó w  n a  dalek i od p u st 
w  dzień  M atki Boskiej Siev\ nej.

I w ślad  za o dchodzącą w śród 
zórz w  nieb iosy  M atuchną Bożą 
p ły n ą  b łagalne słow a p ieśn i p ą t­
n ików :
„ T y  w id z isz . M a tk o  n a s z a  D roga,
Ja k  sm u tn o  n a  te z  do lin ie ,
Ja k  zew sz ą d  p ie k ie ln a  m o c  w ro g a  
R o z la n a  p o  n izin ie-..

O , M arjo , b ą d ź  n am  p o z d ro w io n a . 
B ądź T y  z a w s z e  M a tk ą  n a m i*

Odleciały dziś jaskółki...
Odleciały dziś jaskółki 
Tam, gdzie cieplej słońce świeci, 
Odleciały, odjechały 
Do dalekiej szkoły dzieci.

Taka cisza W  starym parku,
Już nie słychać krzyku malców; 
N ikt w rozmowie nie przeszkodzą, 
N ikt do miodu nie pcha palców.

N ikt nie plącze się pod nogi,
N ikt nie ciągnie psa za uszy.. 
Powiedziała sobie babcia,
Ż e  odpocznie z  całej duszy!

I  próbuje się uśmiechać.
B y  niemądrą zgnieść tęsknotę, 
K iedy znowu w starym parku 
Zagrzmią malców głosy złote!

M . Ś . Garstka ryżu bez soli całym pokarmem żołnierza 
chińskiego. N ikt z  europejczyków nie byłby po 

takiej iloici nasycony.


